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B a c 2 i t © ś ć S
yborcy i Wyborczy nie w Warszawie!

Numer naszej listy kandydatów do iiady miejskiej 
warszawskiej jest

G osu’cie tylko na listą Nr. 2.

Zwolennicy dopuszczenia do Sejmu 
71-go „przedstawiciela' Naczelnej Rady 
Luuow-ej utrzymują, że w b. zuoorze pru
skim wybory do Sejmu dułyby taki sam 
wynik jak wybory cio Naczelnej Rady Ludo
wej. A więc, icn zdaniem, owi „przedsta
wiciele" śmiało rno-gą uchodzić za rzeczywi- 
stycn posłów.

Otóż, guyby nawet owo przypuszczenie 
co do wyniku wyborów do Sejmu w b. za
borze pruskim Lylo słuszne, to to nie zmie
niłoby postaci rzeczy, nie czyniłoby z do
wolnie obranych przedstawicieli — posłów. 
Przypuszczeni.e nie ma żadnego znaczenia 
prawnego. Ładnie by Sejm wygladał, gdy
byśmy do mego wprowadzali ludzi, którzy 
„przypuszczalnie byliby wybrani. Byłyby 
to kpiny z wyborów, których zadaniem jest 
dawać wynik określony i ostateczny, a nie 
„przypuszczalny . Możemy powiedzieć en
dekom : przypuszczacie, że do Sejmu przej
dą w Poznańskiem wasi przedstawiciele 
jak do Naczelnej Rady Ludowej. A no, do-’ 
brze poczekamy, az odbędą się wybory 
Zobaczymy, czy przypuszczenie wasze jest 
słuisznem.

A więc twierdzenie endeków nie może 
z mianowańców Naczelnej Rady poznań
skiej zrobić posłów, skoro wy bory nie od
były sie w określonych formach prawnych. 
Nic tu nie pomogą przypuszczenia, gdy nie
ma formalnego prawa.

W związku z tem zrobimy pewną uwa
gę.  ̂ Panowie endecy są, naturalnie, wiel
kimi wrogami rosyjskich Rad robotniczych 
i bolszewickich systemów wyborczych. A 
jednak ich „oszwabka" (ersatz) wyborów, 
zwaną przedstawicielstwem poznańskiem, 
czernie jest innem, jak nie patryarchalnym 
endeckim bolszewizrńem? Wiece, urządza- 
ne na komendę—przedstawiciele, zawcza
su upatrzeni przez panujące stronnictwo — 
chaotyczna forma wyrażania woli ludu, przy 
której lud jest niczem, a komisarze komu
nistyczni czy endeccy -  w szystkim  -  oto 
co endecja, jak i bolszewizm, uznaje za
podstawę przedstawicielstwa. Ale bolsze
wicy przynajmniej wyraźnie wskazują ro- 
boaukom, co jakiej instytucji maja wybie
rać —- tymczasem endecy łaskawie chcą 
wypozyczyc Sejmowi ludzi wybranych do 
całkiem innej instytucji i powołanych do 
zgoła innych zadań.

Ale wróćmy uo owego przypuszczenia 
w sprawie wyniku wyborów do Seimu z za
boru pruskiego. P ow ied z ie l iśm y , że gdvby 
cno było słuszne, to i to nie zmieniało
by postaci rzeczy. Ale jest ono najoczywi- 
śoiei niesłuszne.

Przedewszystkiem, gdy odbędą się wy
bory w b. zaborze pruskim, to będą one po
wszechne, to jest cala ludność, mająca po
nad 21 lat, weźmie w nich udział bez różni
cy wyznam a i narodowości. Niemcy, któ
rych jest duży procent w b. zaborze pru

skim, przeprowadzą dość znaczną ilość swo
ich kandydatów. A więc już przez to samo 
wynik wyborów z tej dzielnicy polskiej bę
dzie inny.

Ale nie o to tylko chodzi. W y b o ry
wśród ludności polskiej dadzą również in
ne wyniki, zarówno oo do osób wybranych, 
jak i co do składu partyjnego. Poproslu 
niedorzecznością jest twierdzić, że wyborcy 
w prawidłowem głosowaniu do Sejmu pol
skiego będą wybierani tak sarno, jak lu
dzie, skrzyknięci na wiece narodowe. Jak  
pokazały wybory w b. zaborze rosyjskim i 
austrjackim, procent biorących udział w 
wyborach był bardzo duży. Tymczasem na 
owych wiecach poznańskich był zaledwie 
droony ułamek ludności. Następnie wy
bory do Sejmu są tajne i proporcjonalne. 
Zapewne, dia endecji poznańskiej jest to 
rzecz niemiła: przy tajności wyborów nie 
można tak kontrolować wyborców, jakby te
go endecy pragnęli dla dobra, rozumie się, 
Ojczyzny i Kościoła; przy wyborach pro
porcjonalnych nie można bezwzględnie ma- 
joryzować sironnibiw słabszych, co znowu nie 
leży w interesie endecji. Ale czy to jest mi
łe endecji czy nie: wybory’ do Sejmu są 
tajne i proporcjonalne. Tymczasem na. o- 
wyoh wiecach glosowano jawnie, jak się to 
na wiecach glosuje, na podanych kandyda
tów.  ̂ N.eraz rozstrzygał wprost przypadek, 
posyłano do Poznania ludzi, którzy mieli 
oza3, ociiotę i pieniądze na podróż. Dodaj- 
my, że gdypy oi panowie weszli do Sejmu, 
to weszliby z pogwałceniem jeszcze jednej 
zasady wyborczej, to jest bezpośredniości 
wyborów. Bo Naczelną Radę Ludową'.wy
bierała nie ludność, lecz Zjazd delegatów, 
na wiecach wybranych, a więc wybory były 
pośrednie, dwustopniowe.

A przylem nie było żadnej agitacji wy
borczej, żadnej walki stronnictw o man
daty, nie było niczego, co niezbędnie po
przedza i przygotowuje wybory. Nic dzi
wnego: na owych wiecach chodziło nie o 
oo innego jak o demonstrację polskości, o 
zamanifestowanie odrodzenia narodowego. 
Byłoby wprost urągowiskiem z Sejmu, by
łoby gwałtem i oszustwem wobec ludności, 
gdyby przedstawicieli, w tych warunkach 
powołanych, uznać za posłów do Sejmu, 
chociaż ludności nic o tym Sejmie nie mó
wiono, żadnego program u wyborczego jej 
nie dawano.

W poniedziałkowym numerze „Robot- 
nika“ (wyd. popołudniowe) daliśmy tabel
kę, określającą skład Naczelnej Rady po
znańskiej. Otóż tu chcielibyśmy zwrócić 
uwagę na kilka faktów, stwierdzających, ja
ką niedorzecznością byłoby uznanie tych 
przedstawicieli za posłów. W  Naczelnej Ra
dzie jast 7-miu przedstawicieli wychodź twa 
polskiego z Westfalji i Nadrenji. Endecy 
swego czasu tłómaezyli się przed Niemca
mi, że, zwołując zjazd do Poznania, bynaj

mniej nie mają na widoku jakichś celów 
państwowych, lecz jedynie narodowe i dla
tego, między innymi, powołują przedsta
wicieli z Westfalji i Nadrenji. A teraz ci 
przedstawiciele mają się stać posłami do 
Sejmu polskiego, jakgdyby Westlalja i Nad- 
renjif miały należeć do państwa polskiegoll 
Cóż to za absurd i Może endekom zachce 
się sprowadzać przedstawicieli z Ameryki, 
albo z Rosji?! Dalej w liczbie członków 
Naczelnej Rady jest 3 Mazurów, chociaż na 
Mazowszu pruskiem żadnych wieców pol
skich nie było, a owych przedstawicieli nie 
było nawet na zjeździe poznańskim. Otóż 
wprowadzenie ich do Rady Narodowej jest 
rzeczą zupełnie słuszną, jako działaczy pol
skich na Mazowszu pruskiem — ale zupeł
ną niedorzecznością byłoby robienie ich po
słami, skoro ich nawet na wiecach nie wy
brano .

Wśród członków Naczelnej Rady po
znańskiej jest dwie trzecie burżuazji, jedna 
trzecia — robotników i chłopów. Czy to 
ma być uważane za słuszne przedstawiciel
stwo? Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że w razie wyborów nawet w b. zaborze 
pruskim skład przedstawicielstwa okazał
by się całkiem innym, że warstwy ludowe 
wybrałyby daleko więcej swoich przedsta
wicieli, niż na owych wiecach. Przecież do 
Naczelnej Rady z Poznańskiego weszło 5 
obszarników, a tylko 3-eh chłopów! Robot
ników z Poznańskiego i Prus królewskich 
wcale nie wybrano, jakgdyby ich tom nie 
było. Socjalistów zaś wogóle w Naczelnej 
Radzie poznańskiej niema. Robotnicy i 
chłopi, powołani do Naczelnej Rady Ludo
wej, są pod względem prawomyślności 
burżuazyjnej zupełnie niepod ej rżani.

Wszystkie te szczegóły mają, rozumie 
się, drugorzędne znaczenie wobec zasadni
czej niedopuszczalności robienia z Sejmu 
jakiegoś zbiegowiska dowolnych przedsta
wicieli, wobec zbrodniczej bezmyślności 
projektu, czyniącego z Sejmu reakcyjną 
igraszkę w rękach klik obszarniczo - bur- 
żuazyjnych.

Ale i te szczegóły nie powinny być po
minięte, gdy chodzi o wykazanie całej po
tworności projektu separatystów poznań
skich, którzy chcą stworzyć prawicową wię
kszość w Sejmie, jednocześnie odgradzając 
Poznańskie od Republiki polskiej.

W Niemczech
Wybory do kctnsłytuauity niemieckiej nie dały, 

jak się niektórzy spodziewali, większości socjali
stom. Wprawdzie obie poi\je socjalistyczne otrzyma
ły racom niewiele mniej gesów cd portyj burżua- 
fcyjnyeh, lecz większości w puTtemeiaeie nie zdoby
ły. Wiinę ponoszą w tym wypadku praedewszystkietin 
fcwclcamjcy Spartakusa, Zamiast czekać na wynik 
wyborów i wziąć w nich udział, przez przedwczesne 
poiwrfflini© popchnęli część bandziej boj-aźiiwą społe
czeństwa w szeregi burżuazyjne. Głosząc abstynen
cję wyborczą, odciągnęli cd urn pokaźną liczbę wy
borców, szczególniej w Berlinie i północnych mia
stach portowych, gdzie rozporządzają w każdym na
fcie imponującą liczbą zwolenników i gdzie przepro- 
wiadzidiiby z pewnością pewną riość własnych posłów. 
ZimnLejazyia się przez to ilość głosów socjaiłlstyczr 
uyeh, a tem samom zwiększyła się liczba mandató w 
burżuazyjnych.

Nie wszyscy zresztą zwoieniuiey „Spartakusa" 
byli za bojkotem wyborów. Najwybitniejsi ich przy- 

! wóJcy, zamordowani Liebkuccht i Róża Lukseim- 
i burg. byli odm lennego zdania; przegłosowała ich 
i większość zjazdu.

Wielką winę ponoszą również i awódeenanoiwcy. 
Ugodowość względem burżuazji i bezwzględność w 
stosunku do przeciwników z oboau robotniczego 
i^ehuę-a wielu robotników do wrogiego iim oboz/u i 
kazela się wstrzymać od glosowania. Szowinizm, 
k d ry  każe im patrzeć na polskie prowincje Prus ja
ko na ziemie „odwiecznie i  rdzennie niemieckie", 

: dobił kh. Wybory w zaborze pruskim nie powinny 
J się były wogóle odbywać, bo nonsensem jest, aby

ludność prowincyj, które odpadają od Niemiec, mia
ła glos w sprawie ustroju państwa niemieckiego. Mi
mo to wybory zostały tam przez rząd socjalisty Ebea> 
ta narządzone. Ludność polska nie glosowała, a nie
miecka poza peru umiarkowanymi socjalistami wy
brała prawie samych przedstawicieli ideologii mie
szczańskiej. Zdaje się, że bez tych posłów burżuazj* 
nie miałaby większości-

Z tej sytuacji pozostawały dwa wyjścia. Albo 
blok pairtyj burżuazyjnych i odpowiedni rząd lub 
też porommieuie sdę socjalistów większości z bar
dziej radykalnemi portjami burżuazyjne m i Nastąpi
ło to ostatnie. Poproslu te same trzy partje. które 
podczas wojny tworzyły większość parłamentarną, 
skupione na..pierw wokoło hr. HerUiiinga. a potesn 
księcia Maksym iłjama Badeńsk:ego, odmowiSy stary 
sojusz. Poza socjalnymi - demokratami większo- 
ściowoami wchodzą doń demokraci (dawna wołno- 
myślua pairtja ludcwe) i k!erykalno-katoliclcie oen- 
tnum. Łatwo można sobie wyobrazić politykę tej 
większości O jakichś głębokich reformach społecz
nych nie można myśleć wogóle. W skład demokra
tów wchodzi bardzo wielu bankowców f przemy
słowców. Na krótld czas przed rewolucją jako ich 
kandydat wybrany został posłem do parlamentu ad
wokat Kempuer, członek rady nadzorczej paru ban
ków. Jego poprzednikiem był Kempf,starszy Z w iał- 
ku borliilskich kupców. Człoukium tejże portji jest I 
pan Demabui-g, były miuasteir kolonij. Centrum jest 
pnrtją wprost reakcyjną. Brzóz dliuiszyT przeciąg cza
su wchodziło w blok z pruskimi Junkraau, t. tw. 
blok czamo-blękitny. Temu blokowi zawdzięczają 
Niemcy wiele reakcyjnych ustaw, wśród nich ogrona- 
ne podatki pośrettuie.

Socjaliści większośdowcy (usoałajrkwwani) są 
najsilniejszą grupą w konstytuancie, bo stanowią »• 
kolo 40% całego zebrania Oni też otrzymali naj
poważniejsze stanowiska. Przewouniczącym sejma 
ustawodawczego zastał eoc. Dawid, prezydentem 
republiki niemieckiej soc. Ebert, wreszcie prze
wodniczącym rządu Scheidemann-

Godaość prezesa ministrów jeśt jednak fikcyjną. 
Nie ma on żadnego wyższego stanowiska od innych 
ministrów, nie przya uguje mu również prawo two
rzenia gabinetu. Partje większości porcziuimdcły się 
pomiędzy sobą w sjwawiie rozdzielenia tek rr.in.steir- 
jalnych, poceom każda z nich obsadziła przypadają- 
jące jej ministerja. W tem sposób pairtje burżuazyjne 
uniknęły niemałej dla nich ewenituolncści powoła
nia na ministrów zbyt radykalnych czzomków wła- 
any-ch organiizacyj.

Teki mżniisterjnlae pozostaiwiono mmdejwięeej t» 
same, co i poprzednio. Zmiany, jakie pod tym wzglę
dem zeszły, polegają przedewiszystkiem na zmiesće- 
ulu samodnielnego minanterjum koto o ij, które odtąd 
ma być oddziałem mimćsterjum spraw zpgrainictmiych 
z osobnym podsekretarzem stanu na czele. Widać s 
tcgoi, iż Niemcy maio się liczą z możliiwośmą utrzy- 
nKiniia kolon ij. a  podselcretarz stanu będzie raczej 
kierował pertraktacjami w sprawie odstąpienia koo- 
Ecji zamorskich posiadłości Niemiec, uiz ich admunt- 
slracją.

Ministerjinm sikea-bu zo-stoło podzielone na dw* 
miiuistierja: mimielerjum finansów’, którego zadanie 
polega na układaniu budżetu f układaniu now y oh 
praw podatkowych i tnin.id.erj am skarbu, zarządza
jące majątkami państwia.

Planowane jest utworzenie niemieckiego miinir 
sterjum wojny, gdyż dotychczas praw’o przewiduj* 
dla każdego z związkowych państw niemieckich, po
siadającego wiosną arinję (Prusy, Baworja, SaiKSO- 
nja, Wirtembergja) osobnego ministena wojny. 1>» 
czasu zaniemsenia konsty>tucji tych państw w odpo
wiednim sensie stworzono miulsterjuim obrotny pań
stw7®, w zakres dziaitelmioścd którego weszły między 
im.np-m.ii kompetencje dawnego ministerjuim msiry-
narkl .

Jakie zadania stawia sobie rząd niemiecki?
Za odpowiedź niech posłużą mewy Eberta do 

przedstawid-eli prasy i Scbeidemanna przemówień:* 
programowe w konstytuancie.

Ebert zaznaczył, ii-,.jest prezydentem narodu, a 
nie partii". „Ideały partyjne dadzą 9ię przeprowadzić 
i wolno je przeprowadzać tytko, gdy odpowiadają 
poglądom i dobru całości. Przed rządom stoją dwa 
z ad an ia : pokój i  konstytucja. Oba muszą wypaść 
zgodnie ze sprawiedliwością na zewnątrz i na we
wnątrz. Program rządowy, który ma te oba zadani* 
wypełnić, nie jest żadnym kampironysem w złym 
sensie. Socjaliści ze swają przewagą postairają się 
wprowadzić swoje eocjalistyczme iłdesty, praee xą>*A-
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stwowiente lub ugminamenie tych gałęzi produkcji, 
które przez koncentrację w niewielu rękach stały 
się monopolem prywatnym Idzie tu o kopalnie i 
przwinysl, dobywający energię".

Scheidemaren w swej mowie programowej na
wet nie idzie tak daleko. Mówi jedynie o rządach 
demokracji, BdeinokralyKiwceiu amijt, która każ.ie- 
inu jwecstewia pełną wolność, ale ułifemożłiwi ar
en j i, jako całości, prowadzenie odrębnej polityki

Społeczne plany rządu w  bardzo powrerachww- 
ne, a właściwie polegają na wykręcaniu sćę sianem. 
Prasa buirauazyjna podkreśla, iż już rząd niemiecki 
m czasów Wilhelma nosił się z zamiarami upaństwo
wienia przemysłu węglowego, a uewei poczynił pe
wne kroki w tym kierunku. Już daiś prawie cała 
produkcja węgla w Zagłębiu Snary (przenosząca 
trzykrotnie produkcję naszego Zagłębia*Dąbrowskie
go) jest w rękach państwa, rząd jest właścicielem 
kilku kopalń górnośląskich, a przed dwoma laty nar 
był olbrzymią kopalnię „Hibernia" w nadreóskw- 
westfaiskieui Łagbldu węgłowego. Na tego więc ro
dzaju „socjalizację'* bitrżuiizja, a przynajmniej par- 
tje, wchodzące w skład rządu, może się spokojnie 
Bgoidzić. Nd© będzie to ładna przełomowa reforma.

Co się tyczy upaństwowienia, lub ugmiinnisnia 
wytwórczości eriergji. to idzie tu g’ównie o elektrow
nie. I w tym wypadku nie idzie o żadną przełomową 
łroestję. Znaczna ilość elektrowni znajduje się już 
cxi wielu lat w rękach zarządów miejskich.

Jaenem jest więc, iż nowy rząd niemiecki, cho
ciaż socjaliści mają prarwie połowę tek mimtsłerjal- 
nych w swem ręku, nie myśli o żadnych zasadni
czych reformach społecznych. Dowodem tego. ii 
właśnie przeprowedzeniem upaństwowienia wyżej 
wymienionych gałęzi produkcji ma kierować nie so
cjalista, lecz znany burżuazyjny polityk Gothein.

Tymczasem przed rządom piętrzą się nowo 
trudności w polityce zewnętrznej i wew-nętrznej. 
Koalicja nie chce odnowić zawieszenia broni, a rar 
czej pragnie narzucić Niemcom pokój prowizoryczny, 
któryby się równaj całkowitemu ich rozbrojeniu. 
Wewnątrz coraz bardziej podnosi głowę partykula
ryzm miejscowy. Z detronizacją rozmaitych książąt 
zginęła racja dzielenia Niemiec na tyło odrębnych 
państewek, które nie przedstawiają sobą ani od
powiednich jednostek admtaistnacyjaych, ani teim- 
bardziej ekonomicznych. Żywioł, wsteczne wyl;o- 
rzystują jednak stare przyzwyczajenia i podnoszą 
głowę. Rośnie niezadowolcraie mas z powodu nie- 
wprowwdzonia reform społecznych. Ledwo zdołano 
©tą 8tt«niić powstanie Spartateusowców w Bremie, 
a już wybuchły krwawe wałki we Wrocławiu, strajk 
w westfalskim okręgu górniczym. Reakcja już roz
poczęła kampauję przeciwko ministrowi ErzibeTge- 
ror.vi (centrowiec) za podpisanie warunków ostatnie
go zawieszenia broni

Wszys'ko to zdaje się mówić, ie  rewolucja nie
miecka nie wypowiedziała jeszcze swego ostatniego 
głowa. W. K.

Związlti Z a w td w e

Szeroko po kraju rozlały się pierwsze falo 
ruchu strajkowego służby dworskiej. Nagroima- 
daouti nędza i cddtrpieuiia robo laików rolnych 
zerwały powlokę bteaujości i  posłuszeństwa. 
Parobek — ten potulny i posłuszny dziedzicowi 
fornal, raemaośloak diwwccki i wyrobnik upotm- 
cćeli się o połepisaeiuie byłu. I już nie pojedyn
czo, mnąc ozaipkę w ne idOjpoŁainliu i obawie 
przed gniewem pana stanął wr sieci Jaśuie- 
dziedzaoa parobek z  pokorną prośbą przyrzu
cenia coś z łaziki <bo inaroej zaploty — ale sta
nęła gromada reiprezaoitowana przez swoich de
legatów- Gromada groźna i potężna, rozumie
jąca, ż© bez pracy jej ale obeydzie się dziedzic, 
Eblednu e jego jasność bez niej, dumna więc i 
pewna zwycięstwa.

Prawie wszędzie po krótkich strajkach ro- 
bobnik polny osiągną! cut ko wite© swe żądania, 
lub też ich część najważniejszą. Ale i charak
ter żądań robotników rolnych był tymczasowy 
i wiele otnzymamo tylko w formie zadość czy
niących obietnic Nadanie trwałych form by'ło
wi robotników rolnych i zmuszenie panów do 
wykonania obtótmte slri przed robotnikami 
wiejskimi jako zadanie przyszłości.

Zadanie to roizramiają zrzeszenia robotni
cze na wsi. Poza tam w niektórych częściach 
kraju jeszcze nie ocknęła się służba dwunska, 
lub stawia na drodze do organizacji pierwsze 
kroki.

Wylania się więc potrzeba doprowadzenia 
orgauizacyij robołinrczyeh do jeduodibośte i con- 
traiiizacji. Potrzeba lo ogromnie paiłąesa. D wory 
tylko czekają na sposobność cofnięcia poczy- 
nitonycih służbie usilęptsłrw. U gruntowanie zwy
cięstw dwiychoaasioiwy-icsk, rozwinięcie ich i 
roffii-aerzeaie na ogól robotników wiejskich, 
amiusBsuie obszarników i wogóte wymajmiugą- 
cych robotnika rudnego do spełnienia poczynio
nych obieilmc (jak np. w  sprawi© mieszkań 
dwuizbowych), możliwe jest tylko przy istnie
niu słiiLmeij i yediooiitej organizacji ekiowwnwicizin©(j 
robotni:ików rolnych.

Do tej pory orga'aizncje prowadzące walkę 
elcouemifczuią ca wsi, są fcoirdiao różne w swuinh 
fommack. Tu'laj występują orne joiko Bady dele
gatów rofootoiczyrih, tani jako Z/wiązki bezrol- 
inycto i matórodiuyeh, gdziedinazieti znów jako 
Związki zawodowe robotników rolnych- Trzeba 
się na jedną z tych form zdecydwwać. Traaba 
jedną z nich wybrać i jako najlepszą utrwalić 
przez podciągnięcie pted nią innych rozrzuca
my oh na całym obszarze Polaki orgaiaizaicyj ro
botników' wtelakiah..

Aby uczynić ten w ybór, trzeba jasno po
stawić zadania stojące przed tą  organizacją. Za
dania te są główtui© akoowmLuźne. Organizacje, 
o które nam chodzi, muszą kierować walką e>- 
konom Liczną, muszą przeto badać warunid ro
botnika' rolnego, muszą pilnować wykonywa
nia przez przedsiębiorców przyjętych na się o- 
bawiązków. Z drugiej zaś strony muszą wzmac
niać świadomość klasową robutófców rolnych, 
rozwijać ich światopogląd, wiązać z organ iza- 
oją-

W żyd u robotnika miejskiego, fabryczne
go zadania te spełnia Związek zawodowy. Te
go samego typu organizacja niiusi podjąć te za
dania na wsi. Dzisiaj w wielu mdcjsoowwśoiech 
prowadzą tę akcję Rady delegatów sliużby fod- 
waircanąj i jest to naiuraine ajowiako w wa
runkach povvdaiwanca dopiero jaiiiąjkotlwż&k 
orgaiaizaoji Masowt-jj na wsi, ale tak sauno jak 
poiitja ipodffltyceaia samiaaona by ła oddać sprawy 
dflOBiicmicmeij walki sipeajalnym. orgiauizacjonł, 
fct-óreuni stały się wszędzie Związki zawodowe, 
tak sauno też musi się siać i na wsi, gdy przy
stąpimy do uporządkowania i nsysttematywwor 
inia stosuBuków o« gomeacy juych.

Bady delegató w rotootoiczych na wsi jak i 
w nuŁeście muszą noaić pcli'tycany charakter — 
są to ogólne odganianej© powołane do kiero
wania ceAuksatajŁeim wiaiki i pracy proletecya- 
tu. 2© pierwszym tematem wuJki były sprawy 
ekououi 'cku© — nic dziwnego, że Rady fol- 
warowne aprawy te podjęty, ale teraz, gdy na 
nich sp«iaaie ciężar wadki podidyczncj i donora 
tuwl wazysitikieniii przejawami życia — sprawy 
ekononiiiiczm© muszą wziąć na wsi w siwe ręce 
Związki zerwrodo^e robotników wdąiych.

Diotychuzas wiatllta o połepszenae bytu ogair- 
nM a prawie wyłąuauile sunżbę folwairuzmą. Jest 
to na wsi etom-amt najbardztą, skupiiuuy, on też 
pierwszy aoigauiiaow.aJ saę i wystąpił z żądaitia- 
nu- Ale poza służbą folwwuaną jest liczna rze
sza wyrobników sezonowo zadętycb we dworze, 
pracpjąicych u bogatych chłopów, posiadają
cych uęyk) zagon ziemi wlasnoj, a nawet cha- 
łnpiuę i tcirowę. Ta sfora robotników wtejaklch 
musi też znaleźć ooiwonę swego bytu w Związ
ku zaiwodiowym. Zwycięstwo służby folwarcz
nej tylko pośaodniio, przez pudwy ższenLe w«r 
runków życia na wsi, polepsza i ich dolę, al© 
rzesze te dla saanej silużby tolwanrzuej, jako 
lobalnaków bardziej sćalych, bontraktioiwanych, 
stoniowią, diopókś nie są zorganlaowane, ni©- 
beapiecBeóalwo Jauukureincrji. Jalcaajszybciej 
więc miuszą być ©ne ałąciaone z służbą dworaką 
w jednej ongaim'naoja i im podwyższającej ska
lę zaroibku.

Musi mieć jednak ongan'izacija wyłączni© 
kłaaowy robotniczy chairańtar, dlatego też <xl- 
raucem farmę „Związków bearołnych i malo- 
rolnych". Mpgą być cme ooprawda argaaaizacjai- 
md Maeorweimd, ale sarna nazwa dopuszcza

sprowadzeni© organizacji na manowce drobno- 
miiesrzcaaństiwą wiejskiego i zatracenia klaso- 
w<ego ablicaa.

Tak więc Związek zawodowy roibotoików 
rodnych — jeat najbarokaieij odipowiedinią formą 
ruchu róbotaśczego (ekoniomicznegu) na wsi. 
Zasadą przy należności d» związku wino© być 
uilrzymywamiie a ę  z płacy, aiirzyimywanejj za 
pracę na oudzym, w© dworze ozy toż u bogate
go chlapa-

To jedna sprawa. Należy jaiknajiprędaej do
prowadzić ffóżaolilte deM na całej przestrzena 
Polaki asgaiaiizac© ekwiuonhtrzn© robotników 
wiej/sikóah do jednakowych form organiracyj- 
nyth. A dalej trzeba orgam'tzacj© te scetntaałi- 
rowoć i połączyć na zasadach tych, jakie iącaą 
związki zawodowe różnych fachów, z© związka
mi m'Wtodiowyinii robwtoilków falvryxmiyich i  wx> 
gói© mtejśikicfa.

Połączenie to da wielką silę moralną i ma- 
twjtóną Bwiązikwua zawodowym nobefafików rol
nych. Połączenie to wzmocni również i  awiąaki 
zawodiow-e robotników miejakich.

Te zadania orgnnirac^’jae  stoją i farzyczą 
wprest o ich spełnieni©. Komisja Centralna 
Związków zaiwodpwych już c ' nieooś w tej 
dizi'edizin;© robi, ale proca musd być p;zy śpieś 
emoca, bo na wiosnę przód robota Likami wiey- 
sBdutis znów słaną piekące 'zagadnienia i orga- 
nizaictja musi być już do tej pory silną i sprę
żystą, aby ziadaiaia t© podi.ąć i z korzyścią dla 
•ktosy robofeikaey na wsi rozwiązać.

Z. Zaremba.

ZOFJA WOJNAROWSKA.

Lisia St. IM l i i i  ?. ?. L

Po mostach, po mostach miedzianych, 
gdzie słońca zachodzą i wschodzą, 
po drogach, po drogach kamiennych, 
gdzie błądzą umarli i żywi,

po lasach, po lasach dziewiczych, 
gdzie stoją samo-ino lewady, 
po polach, po poiach bezkresnych, 
gdzie zboża szarańcza pojadła,

pędzimy, lecimy szaleni,
Co martwe, niech miażdżą kopyta, — 
co próchnem, eo zgliszczem, — niech ginie 
w obłokach czerwonej kurzawy 1

Tam w dali, tam w dali rozkwita 
gród p:ękay o bramach ze stall, 
i pali się w słońca promieniach, 
tam w dali przynęca i wola.

Precz z drogi, precz z drogi, szatany! 
łachmanem złud waszych nie wiejcie! 
Precz z drogi, precz z drogi, anioły, 
szat waszych promienność plugawa!

Precz z drogi, precz z drogi, rycerze — 
buława igraszką się stała!
Precz z drogi, precz z drogi minstrel© *) 
w kościele wam miejsce, w grobawcaeh!

Po mostach, po mostach stalowych 
pędzimy, lecimy, skry krzesząc, 
ku głębiom, ku głębiom wesela — 
i ja i mój koń prabylowy!

*) Śpiewacy.
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Jaworowski Rajmund — nauczyciel, Ziół

kowski Wincenty — ślusarz, Prauss Francisz. 
Ksawery — pedagog, Baryka Antoni — naucz., 
Pry stor Aleksander — urzędnik, Niedźwiedzki 
Kajetan — monter, Tor Stanisław —' urzędnik 
w Minist. pracy, Wojciechowski Tomasz—ślu
sarz, Piłacki Marceli — tkacz, Arciszewski To
masz — poseł do Sejmu, Zendlewic. Broni
sław — murarz, Holówko Tadeusz — literat, 
Fitkińaka Edward — eiiuktronuciutetr, Łątki©- 
wi-oz Olgkad — inżynier, Mr.lynku Ja.kób — 
doktór medycyny, Siwik Brouesław —ntKaelaik 
wydziału kas chorych, Tomaszewski Tadeusz 
—adwokat przysięgły, Dewucki Piotr — urzę
dnik, Mamczar Kazimierz — nauczyciel, Jawo
rowska Konstancja — urzędniczka, Praussowa 
Zofja — nanczycicika, Różański Anteui — 
szlifierz, Buiiński Stanisław—konduktor tram
wajowy, Piasecki Władysław — elektromon
ter, Kowalski Kazimierz — grawer, Dobrowol
ski Franciszek Ksaw ery—ślusarz, Lew acz Ro
man — ślusarz, Olszewski Jan — kelner, Ko
złowała Edward — śioaamz, Kasaubaki Karol— 
stolarz, Nasiłowski A leksander — maszynista, 
Baiewski Wincenty — piwowar, Siwek Mi
chał — woźny, Dobrzyński Piotr — buehalier, 
Czechowski Bolesław — modelarz, Olszak Mi
chał — urzędnik, Chądzyński Feliks — kon
duktor tranu*’-, Uoiejrz&wsiki Janusa — ełaktno. 
monter, Wojda Teofil — murarz, Buch Ed
ward — krawiec, Zawadzki Edmund — tech
nik, Kucharczyk Stanisław — kowal, Bujalski 
Leon — maszynista, Mazurkiewicz Tadeusz— 
kapelmistrz opery warsz., Pytlewski Piotr — 
ślusarz, Fidzińska Maria — sklepowa, Szad
kowski Michał — strażak, Amanowiez Hen
ryk — przewodn. związku, Kaliszewski Jan — 
kelner, Cyprysiak Jan — ślusarz, Raczyński 
Jan — introligator, Wronowski Józef — ku
charz,, Dyaaszewski Bolesław'—fotograf, Kru
czyński Stanisław — garbarz, Koński Bole
sław Piotr — konduktor tramw., Czubek Wła
dysław — tokarz, Kurowski Wacław — robo
tnik miejski, Szymański Teofil — tokarz, Mar- 
ezol Stanisław — palacz w szpitalu miejskim, 
Zaporowski Alfred — konduktor trainw„ Mi
chalak Antoni — szwajcar w szp. św. Ducha., 
Busoni Wiktor — kuś mierz, Rochtniński Jó
zef — biuralista, Sokolski Karol—stolarz, Ga
liński Iiarol—ślusarz, Sieradzki Franciszek— 
stolarz, Okrzejówna Kazimiera — krawraciar
ka, Sobieraj Stanisław — konduktor trainw„ 
Jezierski Stefan — konduktor tram w., Gem- 
ball Ireneusz — mechanik, Wacławski Stani
sław — konduktor, Kopiński Mikołaj — stra
żak, Wojtanowski Władysław — strażak, Mo
rawski Paweł — strażak, Baczyński Wacław— 
elektrotechnik. Trojanowski Wincenty — mon
ter zak! gaz., Blaszczyk Roman — magazynier, 
Graif Władysław — ślusarz, Stypułkowski Jó
zef — malarz, Merćhel Józef — mechanik, 
Chmielewska Marja — nauczycielka, Sztencel 
Marian — ślusarz, Dobrecki Franciszek — gi- 
seir, Pawłowski Stanieław—okcjaitóta, Ozozyu- 
slri Józef — ślusarz, Olszewsild Wlad y~ 
slaw — woźnica, Wójcik Wacław — mechanik, 
Kaprowski Stanisław—ślusarz. Jaworski Igna
cy —ślusarz, Matuszewski Emiljan — farbiarz, 
Kowalski Kazimierz—grawer, Jankowski Cze- 
śfaw — cukiicinniik, Kusidłcw :oz Pamir—woźny, 
Swierczyński Stanisław—stolarz, Rygiel Jan 
ko tlarz, Bronoski Stanisław — ogrodnik, Jan
czewski Antoni — robotnik, Janiak Antoni — 
koszykarz, Lewandowski Ludwik — majster, 
Podiewska Józefa — robotnico, Leszczyński 
Feliks — robotnik, Kruppa Cze ssaw — mecha
nik, Lubelski Wiiktór—garbarz, Konarsl-d Wła
dysław — giser, Marczak Stanisław — lakier
nik, Rudzki Jan — ślusarz, Wiśniewski Jan — 
szlifierz, Grzymin Józef — gis er, Kujat Jan — 
ślusarz, Tomczak Wacław — siodlarz, Walew
ski Stanisław — stolarz, Rajmer Jan —stolarz, 
Prószyński Józef — blacharz, Wilhelm Wła
dysław — blacharz, Sujkowska Helena — nau- 
czyeksiika, Sza ałun Aleksandra—robotnica. 2y- 
chowski Władysław—tokarz, Haber Tomasz— 
murarz.

*)
Jadwiga Ouiińaka.

ji s  u i i r z s  i r e a i
(Dalszy ciąg).

Pazmańczycy sami uziiają ten dkras za ixir- 
dajo niefeecpieioany dla slobio. Przyznają, że za- 
ipoatowula wówczas ogólna i prawie kompletna 
zgoda z losccu, a „nitozadkie były wyipad'ki zu- 
jp&lucgo ódstępniwa od uarodowKiścl, przy ozein 
tiie brakło wśród nich i starych Mstoryuzmych 
rodów"*). Każda warstwa starała sśę wyzyskać 
na swoją korzyść swój do rządu stosunek lojal
ny, ario troszcząc się o całość, amii krępując 
'Wżlędami poilitycanymi- Szlachta mognoaka wy- 
euwwla na pierwszy plan sw© ambicje i intere- 
■y nodiowe, duchiowiieuklwio swe dążenia do 
wfaday, związane z Kościołom, uueazozadstwo 
ćtoibrobjd materjalny mjaJo nadewazystlco na 
•WTZględzie, ludność wiejska, zadmv«lmą będąc 
z© swego położenia, więcej niż kiedykolwiek, 
nrteminiej od bunydl, nieraz i więcej, była lojałi- 
stycznic usposobioną. Niebrak było wprawdzie 
i  wówczas ludzi, pracujących bardzo gorliwie 
l zatnie nad urna cni a r iom polskości, nad tw*o» 
rzoricjm dia ttiej nowycli zbiioraików, ale w 
pwaey tej pe większej części nie było jmż ukry

•) Itakow-ski: „Dzięje Księstwa Ptamdskiego*'

tej trwóresej myśli poliitycanej, która zasilałaby 
ją, jak daleka© źródło; była to już tydiko prze
ważnie chęć podtrzyinuatla tego oo było i pie
tyzm serdeczny wizgjędem pozesołości i trady
cji. Dlatego to przeciwny obóz, rajdowcy, wda! 
tytko ciągle „na© draż rić’1, wiedząc dobrze, że 
ni© potrzebuje zwalczać nic więcej nad wyraz, 
poza któryim nie było już właściwej treści. I 
jędrni i drudzy zdawali sie ni ©rozumieć jeszcze 
stosunku rzędu do ludności jh>1 sklej i jego za
mierzeń względem całego zaboru. Zeszedłszy 
sami z© stanowiska politycznego, nie rozumieli 
politycznego stanowiska rs ą ia  i szukali dróg, 
jakby go zadowolić i trafić do jego dobrej woli, 
Jedsri sali w'tern ax do zupel'aego odstępstwa, 
diruday adeiweli się mówić: nic więcej ule żą- 
damy, jesteśmy sadowrieai, lojaJaii, ale passe- 
cięż Polakami jesteśmy i muanny (nami pk*so- 
stać. Mogąc swobadirój odetchnąć po olcrosie 
teroru, poda&seąc się e!afirao*ni<aać«, wazyscy 
przymykali n.ieWiio oczy, aby nie widzieć wi©- 
tersantóieiniayicłi objęć państwowego pałapa, który 
r&sf ciągi© — i potężniał. Rząd, właściwie, 
niehltoo nie cofnął się z© swojej dmgi ani na 
chwilę, ale kroczył mlą dalej. Język pidiki ru- 
g>>waay był systematycsouie, poteodiu, raz tu. 
drugi raz gideźeandzLej, tece Rodacy zadawalała 
si ę tyiho zakład ani© m protestów- W czasie po  
preedzająieym beapośredmte w«tnę z Francją, 
brał neiwet cera* więcej górę kierunek rzędu- 
wy; ćtuch lo ja! izmu i k*napletowj zgody z losem 
preeuiiksł w raz głębiej i szerzej. Zadowolone i 
tójalrie apołwtzeńsiłwii wacikutp'iIskro, nięwwią- 
zuiiii© z iimeand części ami uievvoiliuoj P*«inH >'<*-

dyną nicią, jralia j© z niemi jeszcze wiązać mo
gła _ ideą wolności i ważki o nią — zaczęło 
tracić powoli, awł&sec&a po GT roku i kuiturny 
z niomi kratekt. Zaczęto Biiedioceniać wartości 
lviiiitu/ry wwisnej, nabierając stepmjowo poczu
cia nieprzydatności jej do życia, w porównaiiiiu 
z niemiiaoką, wydającą te!i św ktoe rezultaty. 
Pohrosa©, jęzj.k iwiteki pi-zesitaiwiił być dla naro
du głównymi liilucrzemv d© skarbca duchowego, 
lecz stawał się jakby dodatkowym, uimiejseyra 
kluczy kteim do skarbony dirogioh paaniąteilf, 
jaunknięifcej w rodsummym lamusie. Twórczość 
duchowa zanikała zwolna, al© bez pmzeirwy. Na- 
tkinkast ujawniać się zaczęła ta sama ©o i u 
NienwJÓw jduandewaLącą pewność siebie i prze
konam© o swej wyższości nad innymi. Niestety, 
tutoj wymaizilo się ono joiko poozuei© wyżsaośai 
and Polanami linnych zailxwdw, a wyuakło z du- 
nty — rozrostu własnej, lecz ucBestaMcaeinia 
w obcej kuMuirze, .Taikie odhiicii© puwz neród 
ojaiifemromy ,’®k w krzy vv©,m zwńeirc-iadle, obli- 
cza djuohowiego zaborców, uiejedin'jikiroitrie zau- 
w>ażę.'ć u nas moana.

Przy takim stanie rzeczy nadszedł rok 
1870 — 71. Polacy uczestniczyli w wojnie pra
wie bez objawów protestu moralnego, za to 
niejednokrotnie z przekonaniem, że za speł
nionym obowiązkiem muszą przyjść i prawa. 
Zapomniano o bagateli, że jest to ogólnik, któ
ry w danym wypadku nie może i nie będzie 
miał zastosowania. Przeciwni©, rząd pruski, 
stanąwszy przez pogrom Francji u szczytu po
tęgi, chciał i oa linji swej wewnętrznej poli
tyki posunąć się odrazu o wielki krok nar

przód. Postanowi! więc już w roku 1872 usu
nąć za jednym zamachem supremację kościo
ła katolickiego w szkole i język polski z© 
szkół w dzieluicaeh polskich.

Bez wiedzy i porozumienia się z kościo
łem wydany został dekret, nakazujący nauczy
cielom duchowuym w szkołach średnich aa 
ziemiach polskich, aby nadal prowadzili swój 
wykład religji w języku niemieckim. Był to 
cios z pewnością najmniej oczekiwany przez 
samego ówczesnego zwierzchnika kościoła 
polskiego, arcybiskupa Ledócliowskiego; po
pierał on bowiem od pierwszej chwili spra
wowania swego wysokiego urzędu, t. j. od r. 
13G5, giermanizacyjne stanowisko rządu wo
lno Polaków. Zdecydowany był nawet po
święcić całkowicie interesy polskości dla po
zyskania w ten sposób pomocy rządu pruskie
go dla kurji rzymskiej — i stanowisko sw© w 
Poznaniu uważał niejako za pełnienie tej mi
sji dyplomatycznej**). Zarządzenia arcybisk. 
szły dotąd tak wyraźni© na rękę rządu, iż obur 
dzały najżywsze niezadowolenie patrjotów. 
Im np. przypisywano nieudanie się wyborów 
do sejmu wt roku 18137, kiedy to nawet z Po
znania przeszedł Niemiec. Teraz jednak arcy
biskup Ledóchowski, sprowokowany we 
wspomniany wyżej sposób, postanowił wy
zwanie rządu przyjąć.

**) Dr. K. Rakowski: 
Ułańskiego".

Dzieje Księstwa Las

(D. c, *.).
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H e n o r i a ł  P . P . S . n a  t e i n ! ® .
W e wczorajszym popołudniowym  nu

m erze „Robotnika" zam ieściliśm y: „Memor- 
jał w spraw ie przedstaw icielstw a Polaków  
z Litwy i Kusi", zgłoszony do Sejm u przez 
tow. D om oslaw skiego w im ieniu  egzekuty
wy P. P. S. na Ukrainie. Po obszernej mo
tywacji „Memorjap‘ uprasza Sejm Ustawo
dawczy o  zatw ierdzenie następujących
w n iosk ów :

1. W szelkie pretensje organizacyj pol
skich  z ziem  ukraińskich, białoruskich i li
tew skich o uzyskanie przedstaw icielstw a w 
Sejm ie Ustawodawczym  Rzeczypospolitej 
P olsk iej uchylić zarówno ze  w zględów  za
sadniczy ch jak i formalnych.

2. Prawo wyboru postów  do Sejmu  
Ustawodawczego m ieć mogą tylko te zie
m ie kresow e polsk ie, które wejść mają do 
składu państwa polsk iego, to jest ziem ie o 
niezaprzeczalnej w iększości polskiej. Wy
bory z ziem tych na posłów  do Sejmu prze
prowadzone być mają od całej m ieszkającej 
tam ludności na ogólnych zasadach.

E r *  u t k a  s e j m o w a -
Z ramienia stronniiatw żydowskich, jak to 

iwyuika z umowy zawartej pumiędzy lUiarodioiwą- 
dciHuikiacją a ortoduksaam i  ajonitslaini, wsz<xił 
do komisji konstytucyjnej poseł z Warszawy 
przywódca sjonistów Griinba uaru

***
Związki sejmowe: P. S. L., grapa Piaskow

ców, grapa Slapińsikiego, N. Z. k., oraz kon- 
serwatyścd galicyjscy — zdecydowały pipicrać 
■wniosek, aby Sejm prosił Naceefaiika Państwa 
komoodan/ua Msndskaego o pozostanie na ster 
SowiiStou.

* **
(g). Wczoraj do marszałka Scjurru nadeszły na- 

6tęp4ące depesze:
Z Przenijśla: Sejm Caterołetro zwie histarja

Wielkim — oby ten Sejm nazwala Szczęśliwym. 
Polska Bada Narodowa w Przemyślu.

Erenifea polityczna.
(g) Od dwóch dni odbywają się między

ministerialne konferencje w sprawi© utwo
rzenia administracji cywilno-wojskowej w 
częściach Litwy, opuszczonej przez Niemców.

* **
DEKRET.

I. Z chwilą rozpoczęcia operacji wojsk 
polskich na ziemiach Litwy i Białorusi rozcią
ga się na te przestrzenie zarząd wojskowy.

II. Rozporządzenia wykonawcze wyda
wane będą przez Sztab Generalny W. P. łącz
nie z Departamentem Litewsko-Białoruskim  
M. S. Z.

Naczelnik Państwa:
(—) J. Piłsudski.

Prezydent Ministrów:
(—) I. J. Paderewski.

Warszawa, dnia 8 lutego 1919 r.

Telegramy.
Eeisiiat M£iw IW f&rite

Warszawa, 18 lutego.
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne

go wojsk polskich z dnia 18 luitego.
Litwa i Białoruś: Sytuacja becz zmiany.
Wołyń: Grupa generała Śmigłego-Rydza: 

Skxwabinowaay oddział pod dowództwem ppłk. 
San decki ego stoczył zwycięską bitwę z woj
skami bolsaewi okienni pod ManiewiczamL Za
jęto stację Maniewicze, gdzie wróg zaskoczony 
naszym nagłym uderzeniem, pozostawił wiel
ką ilość dział i ogromne zapasy materjału wo
jennego. Zdobyczy jeszcze nie przeliczono. 
W ręce nasze wpadły trzy pociągi z lokomo
tywami, w tem jeden pancerny. W walce od
znaczyły się baUtljuny 32-go Ciechanow ski ego 
pułku piechoty, szwadron 8-go pułku ułanów. 
Patrole nasze zetknęły się z nieprzyjacielskie-

przedniemi strażami pod Grzybowicami i 
Kalusową (na polud. od Włodzimierza Wo
łyńskiego).

Gaiicja wschodnia; Grupa generała Roane- 
ra- Drobne potyczki.

Grupa generała Rozwadowskiego. Wczo
raj wieczorem wróg znow u próbował przela
ni ać nasze pozycje. W ysiłki jego spełzły na 
niczem. Wszędzie zostały ataki Ukraińców z 
■wielkie^ni dla nich stratami odparte.

Śląsk Cieszyński: Sytuacja be® umiany.
Zastępca szefa sztabu

Haller pułkownik.

Sjiaafia i  P ezoJsk ioa .
Poznań, 18 lutego.

(P .A- T.). Komunikat. Promt północny: 
Na południe od Nakla i ua północ od Lahi szy
na znaczna działalność arłylerji niieniieakięj.
Silne L.-aki tuecaceokie ua Broaiew© i Antonie
g o  odiparto zupełnie. Pod Mleczku, wetm utarcz
ki patroli. Czarnków ostrzeliwała piv.ez cały 
diz:ea ciężka arlyterja niamieeŁa. Kilka durniów 
Kbnrzfjuo, kościół katedralny ujakodizomo. 
Wśród łńdnii.óci cywilnej zumcane struty. Noc 
m inęła epoikojmie.

Front zachodni: Na odcinku SiecaJrowdkim 
ożywiona działalność adyterji niemieckiej. 
Gwałtowny aiak uieimiecki na Gruluwo, podję

ty po clężikaem p ro sto w a n iu  artyleryjskiem, 
nie udał się. Nieprzyjaciel poniósł ciężkie stra
ty. Pod Zbąszyniem utarczka patroli i dztóal- 
irość artyierji nii/eimieokiej. Na poludmie od Zbą
szynia toczyły fiię w dalszym ciągu ciężkie wal
ki. Nową Wieś i Wielki Grójec zaatakował nie
przyjaciel kilkoma batolidnaund gwardji i wy
parł" naszą zatogę po zaciętej walce za Obrę. 
Dalsze postępy Niemców w stronę Chofoienic 
udaremniły nasze'rezeirwy. Straty po jednej i 
drugiej stornie bardzo ciężkie. Ataki niemiec
kie na Kopanicę odparto mimo, że niiaprayja- 
oied zniowti strzelał pociskami garowymi, Noc 
minęła na ogół spokojnie.

Front południowy: Pod Lesznem zinaccm 
dzd&Lalność artyietrji niemieckiej. Ataik niemiec
ki na W y s o w o  odparto. Na wschód cd Rawi
cza zwykła dzMotoość artyterji nieprzyjaciel
skiej. W czasie wczorajszy oh wal., pod Zduna
mi zdobyto jeden kulomiot. Samolot niemiecka 
ostaelawał pod ąg osobowy maędiiy Ostrowem 
a Kaliszem. Jcduia kobieta zabita.

Szef sztabu gen.

8i ! i i S i  l IS i i lE I  I  W iE U lM lK Ł
Weimar, 18 lutego.

(P. A. T.). Niemiecki miiuoisteir spraw za
granicznych wygłosił na Agrouiadzeuiiu nairodo- 
wetn mowę, w której wyłuszczyl poglądy poii- 
tviki wewnękiznaj nowego rządu niemiwcbiega.

| Program len w chwili obecnej me nxże oazy- 
wilście ominąć tak ważnej dla Nreaniiec kwestji 
polski ej. IV) "teł hr. Brockdorf - Rantizau po
święca j©j dość poóaźną część swojej nw>wy. Za
znacza najpierw gutowość swojego rządu do 
oddania państwu polskiemu tych dziełnio, w 
których przewagę mają Polacy. itozstrzygmę- 
cia jednak t&j kwesiji żąda od instancji Itez- 
party^aej. Wwdkopoiska propaganda — powia
da miinisleir — nie chce czekać ua ncbw^oly kon
ferencji pokojowej, a tylko chwyciła się gwał
tu przeciw urzędom niemleukim i prusdcini, a- 
żehy mieć za sobą na konferencji pomOjOiwej 
najważttiiejoae ałuty posiiadainia w swych rę
kach. Praeooiaząc z tego powmdai wojnę ca  
wschód. Polacy nie widzą czy nie chcą widzieć 
stoasanego widma bolszewickiego i.mper.aiiz- 
mu, jakie obu stronom groza, takt ten ix>wa- 
aian ciwxanzyć oczy każdemu politynowi, że 
pierwszą potrzebą Pókaliów b. zcboiru pruis.:.:©- 
go jest spraw a zaprowadzenia poa-ządiku w Pol
sce- Polaka nie może nawet powołać się na rze
komą obironę, bo mowy rząd zniósł prawa wy
jątkowe, w układrziie roaej.mowym oobawiąza- 
Mśmy się na przyjazd misji eatemiLy do Kcóle- 
atwa Polskiego i tę misję w jej caymościach i 
podróży wspieran.śmy. We własnym naszym 
wspólnym toteffesie niiueinvy się starać, by rta- 
ra fi urna nienawiści, która ubeeme zatruwa 
polsikio - niemiedrie stosunlni, ustąpiła aitmiosfe- 
rze czystego wzajemnego porozuniienaa jesacae 
■przed łamferencją pokojową. łałe są ooeonie 
wids»!d, ie  będziemy mieli w Polsce przyjazne
go sąsiada, ale starania nasze muszą pójść w 
kierunku wzajemnej ochrony nturxlowego P’O- 
siadamta, by znaleźć jakieś mod-us vivendi. Do 
tego praedewszysliFem należy przyznarie Poi
se© prawa ćto zapewnianego związiku z Bclty- 
kiem. Do tego iednank nie trzeba nasiy cn sro- 
nrc narusEfić. albowiem dał^y ssę ten proble
mat rozwiązać pirzez komiisję i ukkdy, tyczące 
się  fegtngi na Wiśle. Jeżeli Polacy zażądają dla 
tego j«k i dla swej saimodzielniości państwowdl 
gwarancji międEynaopodowj, to się Niotncy, o i e  
to nie będzie przeciw nim skierowane, tomu 
rke sprzeciwią.

I s n i i l i  w s i r a l !  m l i i U ! ' !  S i t i
Kraków, 18 lutego.

(P. A. T ). (Teł. islmowy). Kuuiwem%a w 
oprawie zawieszania broml zwstała zredagowa
na w śposób następujący: Podpisani pełnomoc
nicy: admirał Vetnysa (?),-jaiko mstępoa a>umi- 
rał Browsnlng, generał WiatadolcL, jakw saą^P- 
ca generał iiammeirstera i w^ttoarnuwniany 
minisłetr de Hanieł, zaopatraeim w petowow*- 
ndiotwą, na podstawi© których uuloaowiono u- 
kład rozejmu z dtiria 11 listopada 1618 noku, u- 
chwtailiiM iauniwencję dodatkową naistępu^ące, 
lireścd:

1) Niemcom oświadcza się, że mają be®- 
pośs-odnio zapiwstać wsaelkódtt apeumyj oiea- 
eywmych przitciw PoJadatun w obrębie Posauiui- 
skli&gio i waŁysókśch iamych oikcii'cach. W tym 
celu zebrania się, ażeby wojska ich przekracza
ły linję, która stonowi dawną granicę Pnta 
Wschoduicih i Prus Zachodnich od strony Rosji, 
aż do Luieetnlełid, uastępaiie od tego pamiktu h- 
nję: na radiód od Luiseinfeld, na Łachód od 
Wieslińcj Wsi, na południ© od Brzozy, na pół
noc od Szubina, na północ od Kcyud, na pohid- 
nii© od Szamioesioa, na południ© od Ghodtseża, 
na północ od Czarnkowa, na zachód od RLaty, 
na zaichód od Między ©bu du, na za dr ód od Zbą
szynia, na zachód od Wolsztyna, na północ od 
Leszna, na południe od Krotoszyna, na z a c h ó d  
od Odolanowa, ua zachód od Ostawesaewa, na 
półnec od Jamchiowa aż do granicy śląskiej.

2) Zaiwieszani© broni z dinia 11 listopnda 
preediużone umową z duma 15 grudnia 1918 r. 
i % dnia 16 Stycznia aż dn 17 lutego 1919 r. prze
dłuża się ponownie na czas krótki aż dio daty 
wygaśnięcia, w której mocarstwa apa-zyini erwo- 
jie zastrzega ją sobie prawo wypowiedzenia go 
ua dni 3.

8) Wyikananie postanowień umowy z dnia
11 listopada i umów dodatkowych z dnia 15-go 
grudnia 1918 r. i 16 stycznia 1919 roku, nie
wypełnione w zupełności odbywać się będzie 
w azasiie piraedłużenia rozejnm, według imstruk- 
ęji cacŁetoego diowódetwa sojiusaniików.

Tnewto, 16 lutego 1919 r. Podplsacii: Foch, 
Birowaiug, Era.be rger, VaiozieLoiw, bar. Haimnier- 
steiin ł de HamAel.

M l  e i i i ls w a  w ó i t t S i t j  feiW L
"Wiedeń, 18 lutego.

(P. A. T.). Wynii: wyborów do Rady na
rodowej w nicimieoktetj Austrji przedstawia się 
jak następuj©: Wybrano: 74 socjal-demokra-
tów, 59 chrześcijańskich demokratów, 21 nie- 
mieckich liberałów, 1 żydowskiego nacjonali
stę i 1 Czecha. Litrzba wybranyoh członków 
Rady Narodowej ma być uzupełniona przez 
mianowanie reprezentantów obszarów, okupo
wanych obecnie przez nieprzyjaciela, a więc z 
Czech niemieckich, z niemieckich obszarów 
Moraw i południowego Tyrolu.

Litwini w  O t) uM sf i i  losll.
Boriin, 18 lutego.

(P. A. T.). Litewskie biuro prasowe ogłasza u- 
rzędowo poistanoavienae rządu litewskiego, według 
którego rząd nie wysłał delegatów na konferencję 
na Wyspach Książęcych. Koalicja w swoim zapro
szeniu odzywa się tyiiko do części narodu rosyj
ski,ego, a rząd Litewski ani się nie uważa za zor
ganizowaną grupę rosyjską, ani za część Rosja.

ie  przed stacją nastąpiło zderzenie się wspomniae 
nego pociągu z innym pociągiem. Szczegółów' brak.

Limzcó iolzl p l s s l s i l
Koionja, 18 lutego.

(P. A  T.). Komisja koalicyjna rozkazała zfft>
pić wazelin© łodzie podwodne budowane w war
sztatach „Germania". Z tego powodu tysiące robot
ników zostaną bez pracy.

Kaifeizicji ja Sjspuli Ssî źicytS.
Paryż, 18 lutego.

(P. A. T.). Ponieważ ani jeden z rządów ro
syjskich nie zastosował się do pierwszego warunku 
koalicji, według którego rządy rosyjskie mają mię
dzy sobą zawrzeć «awiesaenie broni, rząd koalicyj
ny eointe zaproszenie tjvb rządów na l;onferencję 
na Wyspach Książęcych.

fS iS IJ łJ  l i l ł l l i l .

Londyn, 18 lutego.
(P. A. T.). „Daily Mafl“ donosi: Były minister 

spraw zewnętrznych lord Edward Grey, który od 
pewnego czasu chorował na oczy, teraz stracił 
wzrok zupełnie.

U M tli l— SiSlSIjliSl.
Sztokholm, 18 lutego.

(P. A. T.). Telegraph Union donosi, ż© generał
Łudendorlł wraca na przyszły tyflLeń do N.em.eo, 
ażeby wydać swoją kistorję wojny światowej. Dzi®. 
to to liczy 61X1 stron i jest tylko rzeczowo pisane.

Łódź, 13 lutega 
(P. A. T.). Dalsze śledztwo w sprawie fałszo

wania banknotów wykazało: Praed dwoma niespeł
na miesiącami otrzymała policja łódzka wiadomość, 
ie  w Lodzi i okolicy kursuje wiele fałszywych 
banknotów 50-markouych. Po długiem i mozolnem 
śledztwie ustalono nazwiska fałszerzy, którzy la- 
nowiłi dobrze zorganizowaną bandę. Przypuszcza
jąc, i© policja jest na tropie, fałszerz© chcieli * o- 
staUdoj chwili uciec z Lodzi, zdołano ich jednak 
przed samym wyjazdem ująć. Wykryto też tuiejsce 
tłoczni. Dalsze badanie wykosiło, że większoć* fnł- 
syfikatów pochodzących z tej fabryki ukryta J na 
tereuie byłej okupacji ;; 'tetrjackśej. Idąc za śladem 
aresztowano w nocy z 13 na 16 b. m. na stacji Rud
ki na linji kolejowej Kielce — Częstochowa pomoc
nika zawiadowcy stacji Jaskulskiego i handk za 
Nowaka, u których w czasie rewizji znalez.ono ca
le arkusz© banknotów 50-markowych jeszcze nie 
ciętych i banknoty gotowe już do wymiany w łączo
nej kwocie ’/» miljona marek.

Fałszywe banknoty różnią się od prawdziwych 
tem, że kreski obramienia na banknotach fałszy
wych są szerzej rozstawione, aniżeli na prawdzi
wych Ponadto falsyfikaty mają następujące nume
ry serji: 6542719, 2542717, 8342717, 3542717,
634277, 9342513, 6542712, 8342716, 2512718.

la ils ita tii Im riiiitijtl i tae&ii a a -
SitUt.

Łóui, 18 lutego.
(P. A. T.). V/ Tomasrowie, w powiecie

Raw*kiim wstrzymano wypłatę zasieków dla 
bearobotoydL W ubiegłą n ied zie lę  zebrał s ię  j 
tłum ItKizj, złożony praeważnie z kobiet, któ- j 
ry wtargnął do magistratu, domagając się  e- 
nergiozaie wypłaty zasiłków. Policja wzmo- 1 
cnloi;:a wojskiem  oczekiwała spokojnie zakoń
czenia etę dem onsłracji, gdy jedmtk denton- 
slrujący odebrali jednemu z policjantów' kara
bin i chcieli rozbroić drugiego, dano sa lw ę w 
powietrze. W czasie zanwesBania jedr.a osoba 
zestala zabita, prawdopodobni© s t o ł e m  z o- 
debranego policjantowi karabinu. Śledztwo w 
teku.

dUKtMt iii Piitłi.
Londyn, 18 lutego.

(P. A. T.). Z Waszyngtonu donoszą: Amery
kańska komisja sonetu pracuje na żądanie Wilsona 
nad projektem dyplomatycznym, który ma na celu 
zamianowanie ambasadorów dla republiki Czedco- 
Slowackiej i  dla Polski.

f  s;i!Sif UĄS i l i l i .
Waszyngton, 18 lutego.

(P. A. T.). Wilson telegraficzni© uprosił komi
sję spraw zagranicznych kongresu, aby odroczyła 
obrady nad urządzeniem Związku narodów do 
chwili, gdy będzie miał sposobność przedstawienia 
powodów dla dokładnego ułożenia każdego arty
kułu.

Sta ttytaia n itniizli
Kadryt, 18 lutego.

(P. A. T.). Z powodu rozruchów zaprowadzono 
w Granadzie stan oblężenia.

S i t i h l i a a i !  F ć i i i a  mi
s ssisririrh

Łódź, 18 lutego.
(P. A. T.). W nocy z 17 na 18 b. m. o godzinie 

11 lotnicy niemieccy ostrzeliwali pociąg, zdążający 
do Krotoszyna. Ostrzeliwanie samo nie spowodo
wało jednak żadnej szkody. Atoli wskutek spowo
dowanej tem paniki, ustawiono źl© zwrotnice, tak,

i im  partii.
? ; l f iś l  S3 ® i i  j a U i u .

W ydział org. -agit. ustalił następujący  
podział na okręgi partyjne, który będzie o  
bo wiązy wał czasowo do zjazdu.

1. " Zamość (z okręgu wyborczego Za
m ojskiego powiaty Zamojski, Krasnostaw
ski, Biłgorajski; z okr. wyb. C hełm skiego  
pow. H rubieszowski i T om aszow ski). 2. 
I^tibiia (okr. wyb. L ubelski; z okr. wyb.
Zam ojskiego pow. Janow ski; z okr. wyb,
Chełmskiegx> pow. Chełm ski; z okr. wyb.
B ialskiego pow. Radzyński i W łedaw ski).
3. Luków (okr. wyb. Ł ukow ski). 4. S ied l
ce (okr. wyb. S ied leck i; z okr. wyb. Bial
sk iego pow. Bialski i Janow ski). 5. Mińsk 
M azowiecki (okr. wyb. Mińsko-Mazow. i  
W yszków z pow. Pułtuskiego. 6. Lomza 
(okr. wyb. Łom żyński). 7. Suwałki (okr. 
wyb. Suw alsk i). 8. Ciechanów (okr. wyb. 
Ciechanow ski). 9. Płock (okręgi wyb. 
Płocki i L ipnow ski). 10. W arszawa mia
sto. 11. W arszawa podm iejska z kom it 
okręg, w W arszaw ie (z okr. wyb. Grodzi
sk iego  pow. W arszawski i Grójecki; z okr. 
wyb. Łow ickiego, pow. Sochaczew&ki). 12. 
Żyrardów, (p. G rodziski), podrkręg War
szawy podm iejskiej. 13. Łowicz (z okr. 
wyb. Ł ow ickiego, pow. Łowicki i Sk iern ie
w icki; z okr. wyb. K utnow skiego pow. Ku
tnowski i G ostyński). 14. W łocław ek (okr. 
wvb. W łocław ski). 15. Lódż miasto. 10. 
Łódź podm iejska (z okr. wyb. Ł ódzkiego  
pow. Łódzki i B rzeziński; z okr. wyb. Ku
tnow skiego pow. Ł ęczycki). 17. K alisz  
(okręgi wyb. Kaliski i K oniński). 18. Pa
bianice (z okr. wyb. Łódzkiego pow. Ł aski; 
okr. wyb. Sieradzki). 19. Piotrków (okr. 
wyb. P iotrkow ski). 20. Częstochowa (okr. 
wyb. Częslochow sk). 21. Zagłębie Dąbrow
sko z komit. okr. w Dąbrowie (okr. wyb. 
Sosnow iecki; z okr. wyb. O lkuskiego pow. 
O lkuski). 22. K ielce (okręgi wyb. K ielec
ki i Pińczow ski; z okr. wyb. O lkuskiego  
pow. M iechowski). 23. Skarżysko (okr. 
wyb. Opoczyński). 24. Radom (okr. wyb. 
Radom ski). 25. Ostrowiec (okr. wyb. San
dom ierski).

(Ob. „Mapę okręgów  wyborczych do 
Sejm u Ustawodawczego")*

Uchwały Rady partyjnej z dn. 6 b. m.
w sprawach arganizacyjnych.

1) Podatek od marca płaci *ię w markach,
wydartych przez C. K. R. Od 15 lutego będzia 
można nabywać je w wydziale org.-agit. Okrę
gi i organizacje płacą za marki po 25 fen. szt.

2) Okręgi są obowiązane przysłać na 1-go 
marca pod adresem Wydz. org.-agit. ścisłe li
czebne sprawozdanie oraz wykaz grup lokal
nych (dzielnic) z liczbą członków.

3) Do 1 marca muszą wszyscy członkowie 
partji złożyć deklaracje podawcze opracowane 
przez Wydz. org.-agit.

Deklaracje to muszą być zaregestrowane 
w sekretarjacie O. K. R. a wykaz członków
przesiany Wydz. org.-agiŁ

4) Do 1 marca muszą być wszystkie lokal- 
D6 i tymczasowe legitymacje zastąpione i rzez 
legitymacje centralne jednolite dla całej orga
nizacji wynosi K podatku miesięcznego. \

5) Podatek miesięczny musi być jednolity 
(t mk. =r 2 kor.).

Uwaga. Bezrobotni płacą 20 fen. =  40 
hal., z czego na C. K. R* potrąca się 5 fen. — 
10 hal. Dla skontrolowania tego organizacje 
miejscowe w każdym miesiącu przesyłają do-

Wyprowadzenie zwiok
mmms^ss
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kladną Ilość bezrobotnych, którym podatek zo
stał obniżony.

6) Wszystkie organizacje okręgowe muszą 
w najbliższym czasie przystać wydziałowi org.- 
agit. wykaz organizacyj włościańskich i parob- 
czańskich. Termin przesiania tych wykazów z 
adresami i liczbą członków określa Rada na 
20 lutego.

7) Od 1 marca wszystkie listy składkowe 
lokal o o i bloczki zostaną ogłoszone przez C. 
K. R. za nieważne. Wszystkie nadzwyczajne 
składki muszą być kwitowane z bloczków C. 
K. R., których grzbiety będą odsyłane do Wy
działu org.-agit.

Jedną czwartą część wpływów nadzwy
czajnych O. K. R. przelewają do C. K. R.

8) Wszystkie komitety partyjne, okręgo
we, miejscowe i dzielnicowe mają już od lute
go poczynając wprowadzić opodatkowanie 
wszystkich towarzyszy w wysokości 10 fen. 
mieś. na fundusz prasowy partji.

9) Rada partyjna poleca Komitetom Okrę
gowym wprowadzenie przedstawicielek robo
ty kobiecej do komitetów okręgowych i miej- 
•eowycb, oraz wydelegowanie na zjazd wybra
nej przez Okręgową konferencję przedstawi
cielki.

O ile wybór taki nie nastąpi ze względu 
na brak organizacji kobiecej w danym okręgu 
Rada poleca wydelegowanie odpowiedniej 'o- 
N,arzyszki jako gościa, aby Wydział kobiecy 
mógł dać odpowiednie instrukcje dla zapocząt
kowania roboty kobiecej.

10) Rada partyjna poleca komitetom o- 
kręgowym zorganizowanie klubów robotn i
czych w mieście i na wsi (Informacji można o- 
trzymać w Warszawie, Klub Robotniczy, ul. 
Leszno nr. 53).

Do Komitetów lokalnych okręgn War
szawa podmiejska.

W sobotę, o godz. 10-ej rano odbędzie się 
zebranie Komitetu okręgowego Warszawa — 
Podmiejska w lokalu Wydziału organizacyj- 
no-agitacyjnego (Warecka nr. 7). Następujące 
organizacje powinny przysłać po jednym 
przedstawicielu: Żyrardów, Skierniewice,
Pruszków, Grodzisk, Józefów, Skolimów, Dą
brówka, Powsin, Pyry, Grójec, Góra Kalwa- 
rja, Jasieniec, Jabłonna.

Baczność! Towarzysze i towarzyszki z Pragi!
W środę, dnia 19 b. m. o godz. 7 wiecz. i 

w piątek, dnia 21 b. m. o godz. 6 wiecz. przy 
ulicy Białostockiej nr. Id odbędą się wiece 
przedwyborcze.

Baczność! Towarzysze Dozorcy Domowi!
W środę, dnia 19 b. m. o godz. 10 i pół r. 

w „Panoramie", Karowa 18 odbędzie się wiel
ki wiec przedwyborczy do nowej Rady miej
skiej.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki krawcy 
i krawezynio!

W środę, dnia 19 b. m. o godz. 7-ej wiecz. 
w sali Muzeum (Krak.-Przedm. 63) odbędzie 
się wielki wiec przedwyborczy do nowej Ra
dy miejskiej.

Baczność! Towarzysze i Towarzyszki dzielni
cy Jerozolima i Ochota!

W środę, dnia 19 b. m. o godz. 6-ej wlecz, 
w sali fabrycznej AJ. JerezwLimsikró 129 odbę
dzie się wielki wlec przedwyborczy do nowej 
Rady miejskiej.

Baczność Towarzysze i Towarzyszki robotnicy 
miejscy!

W czwartek, dnia 20 b. m. o godz. !5 pp. 
W sali Uniwersytetu Ludowego odbędzie się 
wiec przedwyborczy do nowej Rady miejskiej.

Baczność Towarzysze - agitatorzy!

Po raz ostatni wzywamy o przybycie na

zebranie o godzinie 8 pqpoj. dnia 19 lutego, 
Aleje Jenoauiimskiie nr. 56.

Baczność! Towarzysze!
W środę, dnia 19 lutego, odbędą się w 

iluzjonie ,,Sorento“, Marszałkowska 34, 
przedstawienia na dochód dzielnicy Mokotow
skiej. Początek o godz. 5-ej pp. Liczymy na 
ogólne poparcie ze strony towarzyszy. Bilety 
do nabycia na miejscu w iluzjonie.

Baczność przedstawicielki dzielnic, człon
kinie komitetów dzielnicowych i towarzyszki 
biorące udział w pracach wyborczych do Ra
dy miejskiej!

Wydział kobiecy P. P. S. prosi o stawie
nie się wymienionych towarzyszek w sprawie 
nagłej i wrażnej dziś (środa) o godz. 7-ej w lo
kalu O. K. R. (al. Jerozolimskie nr. 56).

Baczność! Dzielnica Czerniaków!

Dziś o godz. 6-ej wieczorem odbędzie się ze
branie w lokalu dzielnicowym, Czerniakowska nr. 
108 (róg Okręgu). Towarzysze i ymratycy prosze
ni są o liczne i punktualne stawienie się.

Baczność Dzielnica Jerozolima!
W środę, dnia 19 b. m. o godz. 6-ej wiecz. od

będzie się wiec przy ul. AL Jerozolimskie nr. 129, 
II-pięlro.

Dzielnica Powiśle!
W środę, dnia 19-go lulego o godz. 6-ej pp. 

odbędzie się zebranie przedwyborczo-organizacyj- 
ne w Uniwersytecie Ludowym, ul. Oboźna nr. 4. 
Uprasza się towarzyszy i towarzyszki o jakaajiicz- 
niejsze przybycie.

Komitet Dzielnicowy.

ków Warszawy by stawili się licznie dla ucz
czenia zasług niestrudzonego bojownika spra
wy robotniczej.

nela m l i i i  §i§.
Biuro Centralne robotniczych Związków 

zawodowych w Warszawie.
Sekrotarjat Komisji Zjazdowej W. R. D. R.

czynny od godz. 4 — 7-ej wieoz. w lokalu Ra
dy, Al. Jerozolimskie nr. 56;

Baczność! Robotnicy walkarze, przemysłu 
garbarskiego!

Ostrzegamy wszystkich robotników-, wał- 
karzy, aby nie jechali do Lublina w celu przy
jęcia roboty w fabryce Dymańskiego. Robot
nicy! Koledzy wasi tam zastrajkowali ze 
względów ekonomicznych. Nie łamcie więc 
solidarności robotniczej i nie bądźcie łami
strajkami!

Baczność! Robotnicy dzielnic Ochota i Czyste!
Zebrania wszystkich robotników zamieszkują

cych dzielnice Ochota i Czyste w celu zorganizo
wania bezpartyjnego „Klubu Robotniczego'1, odbę
dzie się w czwartek, dnia 20 b. m. o godz. 6-ej pp. 
na ulicy Filtrowej nr. 1 w lokalu dawnego kasyna 
oficerskiego. Uprasza eię o jaknajliczniejsze przy
bycie.

Tymczasowy Komitet Organizacyjny Politycznych 
Amnestjow&nyrh

prosi wszystkich członków wyżej wymienionego 
komitetu na mające się odbyć posiedzenie dnia 19 
lutego r. b. o godzinie 7 wiecz. w Klubie Robotni
czym, ulica Leszno 53.

Tym. Komitet Organizacyjny.

Pogrzeb to w. Iwińskiego.
W piątek, dnia 14 b. m. zmarł wieloletni 

działacz rewolucyjny, towarzysz Bolesław' I- 
wióski. Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 
lutego o godz. 12 ł pół pp. ze szpitala św. Du
cha (Elektoralna 12). Zawiadamiając o po- 
wyższem Komitet wykonawczy warszawskiej 
Rady Delegatów Robotniczych wzywh robotni-

Kronika.
(g). K ary  na ziem ian. W ydział p rasow y 

milmsterijum aprow izacji komuntitkiuje: Na zu- 
Sftdzs-e d e k re tu  N aczelnika P ań stw a z dinia 29 
stycznia r. b., postanow ieniem  p. m in is tra  ap ro 
w izacji z d n ia  12 M e g o  r- b. — u k aran i zostali 
za n iedosta rczen ie  kon tyngen tu  ziem iopłodów  
w otkreśliomym te rm in ie  n astępu jący  w łaścicie
le  ziem scy w pow iecie ło w ick im :

A ntoni Szamiawoild, w łaścic iel fo lw arku  0- 
sćek, n a  4 tygodnie a re sz tu  i  20,000 mk. grzyw.

A nton i Rybicki, dzierżaw ca M w . Łasieez- 
iniki, gm iny Nieborów, n a  4 tyg. a re sz tu  i 30,000 
m k. g rzyw ien.

J a n  Czachow ski, w łaściciel fo lw arku  Bocz
k i, gin. Jezio rko , n a  4  tygodnie aresz tu  i  15,000 
m k. grzy w ien.

(g). Żywność d la P o lsk i. W ydział prasow y
miiuiisterjum aprow izacji kxm um iku.e: Mini- 
s te rju m  o trzym ało  od se k re ta rz a  am ery k ań 
ski) m isji żyw nościow ej, P .A. Znam aęckiego, 
n as tęp u jący  kom un ika t:

1) „W yładow yw anie p ierw szych  8 s ta t
ków  („L ak e  M ary", „L a k e  W im ico", „L ake  
Baemoey"), k tó re  przybyły z żyw nością z Am e
ryk i, rozpoczęto w p on iedzia łek  17 b. nu, w 
porcie  gdańsk im  o  godz. 2 poipoj. P ierw  szy p o 
ciąg, rozpoczynający sze reg  codziennych tra n s 
po rtów  z żyw nością, oczekiw any je s t w e w to
r e k  d a ia  18 b. m. w M ławie.

2) „W estw ard -i lo “, s ta te k  wiozący żyw
ność i in n e  zapasy, stanowiące d a r  Polaków z 
A m eryki, oczekiwany jest w Kopenhadze we 
■wtorek dnia 18 b. m., czyli w środę dnia 19 b. 
m . przybędzie do G dańska-

3) K ilkanaśc ie w agonów  mielca i  innych 
a rtyku łów  żywności, k tó re  w osta tn ich  dn iach  
n adesz ły  <to Podatki i  rozdziel one zostały po
m iędzy Lwów, K raków , Z ag łęb ie  i W arszaw ę 
— pochodzą n ie  z tra n sp o rtu  pnzez G dańsk, 
lecz z zapasów 1, dostarozioaych przez A m erykę 
ze Szwnycairji".

(m) Samobójstwo * nędzy. 02-letnia Francisz
ka Janiszewska, bez zajęcia i środków do życia, 
zamieszkała przy ulicy Browarnej nr, 10, która o- 
negdaj w południe otruta się ługiem w bramie do
mu nr. 33 przy ulicy Targowej, zmarła w szpitalu 
Przemienienia Pańskiego.

(m) Złodziej-skoczek. Przy ulicy Złotej nr. 60 
do mieszkania M. Jabłko wskiego, stolarza, usiłowa
ło zakraść się, w czasie jego nieobecności, czterech 
złodziejów. Gdy jeden z łomem operował przy 
drzwiach frontowych, pozostali trzej, w tej liczbie 
jakiś wyrostek stali na podwórzu.

Syn dozorcy domowego, Stanisław Kwiatkow
ski, zauważywszy podejrzanych ludzi, zawiadomił 
ojca. Wówczas wszyscy spłoszeni złoczyńcy ratowali 
się ucieczką. Kwiatkowski zatrzymał tytko owego 
wyrostka, 15-letniego Józefa Salamandrę, zamiesz
kałego przy ulicy Leszno nr. 56.

Oddawszy go w bezpieczne ręce, Kwiatkowski, 
lokatorzy tęgo domu oraz przechodnie pobiegli za 
pozostałymi złodziejami, uciekającymi w kierunku 
ulicy Marszałkowskiej.

Jeden ze złoczyńców widząc, te  nie ujdzie po
goni, wbiegł do domu nr. 55 przy ulicy Złotej, o- 
tworzył okno na 1-ro piętrze w klatce schodowej i 
wyskoczył na ogródek, następnie przesadzał dwa 
parkany i  wydostał się na uL Chmielną. W ogród
ku znaleziono porzucony kilof żelazny do wyłamy
wania zamków.

Pożar. Wczoraj rano w domu n - 98 przy ul. 
Dzielnej zapaliła się z niewiadomej przyczyny bel
ka wpuszczona w komin. Ogień ugasiło pogotowie 
1-go oddziału straży ogniowej.

(m) Żołnierz zastrzelony przez żołnierza. W
koszarach wojskowych przy uL Solec er. 63 żoł

nierz, 22-1 et ni Wincenty Rak zamierzał wyjść na 
ulicę. Stojący na warcie drugi żołnierz nie chciał 
wypuścić Raka. Wówczas wynikła pomiędzy nimi 
sprzeczka. Rak, nie zważając na przestrogi, usiło
wał wyjść. Wówczas wartownik wystrzelił z kar*- 
bimu i trafił Raka w plecy. Ranionego przewiozło 
Pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie po 
upływie kilku godzin zmarł.

Rozhukany koń. Ouegdaj o godz. 2-ej popoT. na 
uL Górczewskiej rozbiegał się kod, stanowiący 
własność HiTsza Chaimsolma, Leszno 123. Usiłujący 
zatrzymać go furman Elik Jankowski, Tylna Mły
narska nr. 19 został dotkliwie poraniony. Lek rz 
Pogotowia odwiózł poszwankowanego do szpitala 
św. Ducha.

(m) Pod kolami wagonu. Na stacji kolejki Ja
błonno-Wawerski ej „Most" w chwili odjazdu pocią
gu do Otwocka usiłowała wskoczyć 36-letnia Rajza 
Lichtenszteinowa. Skok był fatalny; kota wagonu 
obcięły Lichlenszteinowej nogi. Pogotowie prze
wiozło ofiarę wypadku do szpitala Przemienienia 
Pańskiego.

(w) Czyje rzeczy? Na ulicy Milej milicjant z 
4-go komisarjatu zatrzymał wczoraj podejrzanego 
osobnika niosącego 14 sztuk bielizny damskiej, 
męskiej i dziecinnej z literami „M. K.“. Bielizna ta 
pochodzi prawdopodobnie z kradzieży. Aresztowa
nego odprowadzono wraz z bielizną do policji kry
minalnej.

(m) Zaginęli. 21-letni Michał Marachowski, za
mieszkały przy ulicy Białostockiej nr. 26 na Nowem 
Brudnie, wyszedł z domu dnia 15 grudnia r. ub. w 
celu poszukania pracy i dotychczas nie wrócił i ni* 
dał o sobie znaku życia. Rysopis: wzrost średni, 
blondyn, ubrany w płaszcz czarny, wojskowy, w 
czapce maciejówce,

Teatr i muzyka.
TEATR POWSZECHNY: „Prusacy", sztuka w 3-ch

aktach Juljusza Boraw&kiego.
Autor osnuł swą sztukę na tle obecnej wojny na 

Podlasiu. Wszyscy oczekują powrotu Stanisława z 
pola walki. Przybywa kaleka bez nogi z pieśnią 
„Marsyljonki11 na ustach. Rychło jednak szpieg do
mowy Alfons Lubiński denunojuje go. Major von 
Harden aresztuje Stanisława wraz z rodziną. Aifona 
ginie wtedy od kuli żołnierza G otleba, który nie
nawidzi go, zaś Harden z rąk Kazi, która tym sposo
bem ratuje Polaków od niechybnej śm ierci Polska 
zatryumfowała nad żołdactwem pruskiem na Podla
siu. jak  widz.my, jest to typowy melodramat, prze
znaczony dla szerszych warstw. Pisany dość gładkim 
i przystępnym językiem, interesuj® widza; ma le i 
szereg nieźle pomyślanych, mocnych i efektownych 
scen. Dosadną sylwetę majora dal p. Leśniewski; 
mocnym był w wyrazie p. Dębicz (Stanisław). Ko
chającą żonę naturalnie odegrała p. Brzozo w aka. 
Na akcenty dramatyczne zdobył się p. Wacławski, 
a Krzeszą zagrał realistycznie p. Gozdawa. Świetną 
Walentową była p. Różańska a inno role sumien
nie wykonali pp. Chmielewski, Krotulskt, Szpaków- 
ska i  Brono waka. Ulecz. Lip,

Teatr Wielki. Dzid „Hugoooeł*\
Teatr Rozmaitości. Dzań „Siaptieg".
Teatr Polski. Dziś „Oj mężczyźni, mężczyźni!“,
Teatr Mały. Dziś po raz b3-<ń „Ixakkouiysloa sio

stra" Perzy oskiego.
Teatr LctnL Dziś „Wyspę nsiitoAc<“ NeuAthandzt
Teatr Nowości. Dziś „Gemetrtu1 huer-iów*1.
Teatr Powszechny. Dziś „Prusacy" J. Borow

skiego.
Miraż. „Zapusty wenffi&wsfcJje z  Wyrwieoetn m  

czele.

POKWITOWANIE.

Na ręce Rady Narodowej Ks. CJeozyńAtego aa 
pomoc dla Śląska składa N. R. marek 12.

Pokwitowanie organizacji Pruszkowskiej,
Niniejszem komunikujemy, ż* ob. Stanisław 

Rybak złożył sto pięćdziesiąt (150) marek na cel* 
organizacyjno-kultoralne Pruszkowskiemu komite
towi P. P. 3,
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, , „ merlm U r  ÓE p a r y s k i s h  t !  •* m  |  ąm •» «• Sensacyjny detekty-1111 awanturników j-a-IW-O-Rl 2”S

M IG N O N  i
M a rsz a łk o w s k a  81b

róg Hożej. S I B Ioj
■HHBHDBHBBHiHDBI

W 1 E C Z 0 K  S 1 £ C H U1

a d y n k i  z  L ip o id
Prze wy borna farsa w 4 
częśa. z uroczą wiedenką

r a  f l e l i t ą  P e t r i
w roił głównej.

Nad program:

ils ! p  mumm
Arcywesoła k om ed ja .

O zaraf' Kot
K a r s z a l k e w t k a  f f t  125.

ra* Cyr art if. kirsssyftsxiijs.

URZĘDOW A T A B E L A  WYGRANYCH
Dziś program Hr. fi-ty 1 iliiałsi lałsgi zujjb

2 przedstaw. I o g.  7, II o g. 9. 
Kasa czynna od 12—21 od 6 pp.

*37

I-klasy IiTterji E lasyczasj E. G. 0 .
jest do odebrania przez pp. kolektorów w  b i u r z e  L o te r j i ,  

u l.  K re d y to w a  P3r. 4 ,  w godzinach biurowych.

gfb —n JL g,, do K ftadz  i S ą d ó w . Frzepl-
r n S S i S  J  gywanie na maszynach. Tłu
maczenia u n io . 132 Mlarszafhowsha {32. 9„8

MflTKI d a jąca  o ziirowotnośó ciała 
11II I fil swokii d z ie c i  u ż y n a j ą  lyicua

PU D E i S  J E E E  Z O F J Ł S A N A----  to.--  -------
Cena prawdziwego f -u d ru  B e b e  fex a fm sa ta ' 
Pudelka I marka, koperta 4o ientgdw.

usIMO* F O B T B E T T
z każdej fotografji, kredkowe, sepjowe, pastelo
we w ramach i bez w y k o n y w a  n a j t a n i e j

P Ł ft TEK, S3 K ó ra w ia  18.

B r Choroby wewnętrzne i ner-
”1 R ijjiłb tu iS .lt wows. (Niemoc płciowa). 

C h ło d n a  2 , to o  10 r .  I o d  &—7. 860

M i Traiwajow isjsii
w  W a rsza w ie  *36

zawiadam ia niniejszym, ża od dnia 19-go b. m.
t. J. od środy wprowadzone zostaną następujące 
zm iany w dotychczasowym rozkładzie jazdy:

1) uruchomiona zostanie nowa lin ja  tram 
wajowa Jć 8 .Towarowa Ząbkowska*.

Wagony lln ji j\& 8 kursować będą ulicam i: 
S rebrną — Złotą — Marszałkowską — Królewską— 
Krakowskiem Przedmieściem — Zygm untowską— 
Targową — Ząbkowską róg Brzeskiej. L tn ja ta  
będzie m iała 6 sekcji.

2) d la  udogodnienia kom unikacji pomię
dzy dzielnicą Murunowską a P ragą wagony lin jl 
j\i 4 kursować będą z P ła tu  Muranowsklego do 
Dw. Brzeskiego f opatrzone będą na tablicach 
czołowych napisem .M uranów—Dw Brzeski*.

t S g ł G S s e n i a  d f o i m e .
RJijra™*!?* felczerka Pachowska priyj* 
niń>knl*G muj* ctiorycn i udziela pora
dy bezpłatnie doktór na m .e,scu, Żura
wia 43 m ieszkania 9 przy M arszałkows
kiej. 858
llflś/ specjalnymi agentami na Ukrainę, 
Liilj Ulwę. L Kijowa, Odesy odpowiedź 
z powrotem wysyła Duin Komisowy „Po
moc* Wspólua 10. 848

   UPOI F rozma‘t#’ przedwojenn* wy-
IiiLlLL bór wielki, okazja wyprzeda

ję n a j ta n ie j!  S z p i ta ln a  4. 874

do pisania polską lub rosyjską 
kupię, również podlegającą re

paracji.' Oferty „Maszyna" Biuro UDgra 
Wierzbowa 8. 939

!0l oszczę iaośe przy sprawianiu ubrań 
damskich d iięk i wydawnictwu „Fa- 

w oryt“ Marszałkowska 108—5. Informa
cje bezpłatnie. 872

Wydawca tea tra ln y  Komitet Kobotaiezy Polskiej Partji Socjalistycznej. K e d a k to r  n a c z e ln y  dr. Feliks Perl'


